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W Warszawie 
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PRENUMERATA WYNOSI: 
We Lwowie i Krakowie 

Kwartalnie złr. 2. Na prowincyi złr. 2 cent. 30. 

W Poznaniu 
Kwartalnie marek 3. No. prowincyi marek 3 pr. ;;0. 
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Treść: Z Tygodnia. - Psyche, nowela przez Poczwark~ (dalszy ciąg). - Dwie strony medalu (fraszka karnawałowa) (wiersz). - Nieąyskretne uwagi - El toro, 
nowela. Jana. Kervadec. - Piśmiennictwo. - Korespondencya z Paryża o ubiorllch. - Z chwili bieżllcej. - Ogłoszenia. W dodatku: pośwHJceni, przekład z francuz­

kiego, cz~ść pierwsza. (arkusz 4). 

Z TYGODNIA. 

r~ 

4'1~ zy kobiety są lepsze od m~żczyzn? Oto py-
tanie, jakie - w zmienionej tylko formie -

rozstrzygało w ostatnim numerze " Tygodnika" 
pióro kompetentniejsze od mojego. Co do mnie, ani­
bym chciał, ani umiał na nie odpowiedzieć. Jeżeli 

jednak chodzi o porównanie ogólnej sumy wybit­
nych i dobrych czynów, po jednej, jak po drugiej 
stronie, niech mi wolno będzie do gmachu tego dro­
bną dorzucić cegiełkę. 

Poczdwa bowiem jakaś wróżka wzi~ła kronika­
rza waszego w opiekę, (proszę się nie śmiać, ikroni­
karze niekiedy szczęśliwą swą gwiazdę miewają!) od­
kąd też przychodzi mu wypełniać rubrykę tę echem 
działalności naszej z ubiegłego tygodnia, zawsze 
ma do zanotowania choć jeden czyn wybitny, a szla­
chetny. Kto go spełnił, on czy ona, kto lepszy, ko­
bieta czy mężczyzna, trudno byłoby nawet i na tern 
polu stanowczo rozstrzygnąć; niepodobna bowiem 
przypuszczać, aby wzajemnie na siebie nie oddzia­
ływali. Zaciągając też z dumą każdy fakt taki do 
księgi ogólnego uznania i wdzięczności, nie rozdzie­
lamy ich imion; bo pewni, że inicyatywa i czyn, że 

kobieta i mężczyzna, jak w życiu, tak i tu pomocną 
po.dają sobie r~kę, przed obojgiem chylimy głowę. 

Jeżeli jednak chodzi o ścisłe rozdzielanie tytułów 
własności, trzeba przyznać, iż suma ich coraz si~ 

częściej na stronę kobiet przeważa. Oto owa wróż­
ka, której opieką szczyciłem się przed chwilą, znów 
mi z rozwoju działalności niewieściej piękną dyktu­
je kartę. 

W Krakowie założone zostało w tych dniach, pod 
przewodn!ctwem p. Heleny z hr. Ozieduszyckich Mie­
czysl'awowej Pawlikowskiej, Towarzystwo "oszcz~d­
ności kobiet," o celu sięgającym dalej nad zwy­
kle tego rodzaju dobroczynne instytucye. Zadanie 
bowiem stowarzyszonych polegać b~dzie nie na 
dziennikarskich deklamacyach o klęsce, jaką przy­
noszą emigracya do Brazylii i stopniowe wyludnianie 
się kraju, lecz na wspieraniu podupadłych właści­
cieli mniejszych posiadłości włościańskich przez 
udzielanie bezzwrotnych pożyczek, oraz dopomaga­
nie ubogim gminom w polepszeniu bytu ich i za­
kładaniu szkól ludowych. 

Że stowarzyszenie takie, oparte zapewne narazie 
na jakimś funduszu zakładowym, a mające się póź­
niej dl)piero z oszczędności niewieścich rozwijać, 

może przy dobrej organizacyi uratować wielu nie­
szczęsnycb, umysłowo ciemnych, których nędza rzu­
ca w sieci niewoli brazylijskiej, to żadnej nie ulega 
wątpliwości. Pomysł też ten, tak prosty, a jednak 
obcy paniom tutejszym, notujemy tern skwapliwiej, 
iż nie pierwszy to czyn szlachetny, wychodzący ze 
znanego pałacyku na Kleparzu. 

Echa krakowskie inną jeszcze ogólnego znacze­
nia przynoszą nam wiadomość. Komitet pomnika 
Mickiewicza ... 

- Pst! Pst! - przerywa mi chochlik złośliwy.­
Nie bądźże asan lekkomyślny. Nieszczęście chcesz 
chyba sprowadzić? 

- Ja? nieszczęście? 

- Czyż nie wiesz, że pogrążonych w śnie hypno­
tycznym magnetyzer może obudzić tylko? To tak, 
jakgdybyś chciał wołać na lunatyka, chodzącego po 
dachu ... przestraszy si~l. spadnie ... no, i kark cza­
sem skr~ci. 

- A któż jest magnetyzerem? 
- Alboż nie wiesz, rzeźbiarz Rygier; pozysk.aw-

szy nad komitetem pięciu moc niepokonaną, pogrą­
żył go w śnie oddawna. 

Klasnąłem w ręce z radości; raz przecież bylem 
lepiej od mego dokuczliwego dyabełka poinformo­
wanym. 

- Otóż teraz asan się mylisz - przerwałem, tą 

samą odpłacając monetą.-Stała się bowiem awan­
tura. W chwili, gdy p. Rygier wykonywał "pasy" 
przed oczyma pogrążonych we śnic, aby wziąć od 
nich pieniądze i pochwały za nowo~ykończoną gru­
p~, do pracowni jego wpadła Opinia. No, wiesz, 
z jakim to językiem kobietkal Gdzie ojciec twój, 
szatan, do ładu trafiĆ nie może, tam ją często pośle. 
Tym razem jednak przywdziała tylko wdowie szaty 
i płakała cicho ... z żalu nad składkami, nad gro­
llzem publicznym, nie podług życzenia ogółu zuży­
tym, i nad kwestyą naszej niemocy zapewne ... 

Tłómaczyć nie miała już siły, a jednak łzy jej 
musiały być wymowne, gdyż, jak nam donoszą 
z Krakowa, hr. Przeździecki postanowił podobno 
usunąć się z komitetu, oraz pokryć osobiście wyda­
ne dotychczas z publicznych składek fundusze. 

Chochlik złośliwy zawstydził się. Po chwili 
wszakże podniósł drwiąco głowę. 

- Nowa szopka! - zawołal. - Uwierzę w roz­
plątanie tej kwestyi, ale, kochanku, po fakcie spet­
nionym. 
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Bez wzgl~du tymczasem na owę wielką spraw~ 
pomnika, rzeźba i malarstwo silnie u nas w tym ty­
godniu zajmowały ogół i artystów. Rozstrzygano 
dwa ważne konkursy. W malarskim, imienia prof. 
Gersona, otrzymał pierwszą nagrodę (600 rs.) pan 
Alchimowicz, za fantastyczny obraz "MiMa;" rzeź­
biarski, na popiersie Królikowskiego i Żółkowskie­
go, dla foyer Wielkiego teatru, spełzł na niczem, 
wskutek małej wartości prac nadesłanych. Tu jak 
tam wszakźe, ani jednego niewieściego nie spotyka­
my imienia. 

Rzeźbie niewiele si~ u nas kobiet poświęca. Ku 
mOJej wiadomości, czyni to parę dam światowych, 

które dłuto za zabawkę uważają. Malarek jednak 
mamy zastęp cały, kilka zaś młodszych pracownic 
na tern polu zaczyna sobie zasłużone zjednywać 

uznanie. Dlaczegóż więc nie wzi~ły udziału w naj­
przystępniejszym dla kobiet konkursie, bo obejmu­
jącym utwory historyczne, religijne, lub z dziedzi­
ny fantazyi poczerpnięte? Czyżby im - jak dowo­
dZf! sceptycy - polotu wyobraźni brakło? Wol~ 

mniemać, że to tylko zbieg okoliczności, lub niedo­
wierzanie własnemu pędzlowi, na zasadzie iż nie 
miał jeszcze czasu oryginalnej nabrać siły. 

Życie artystyczne, w którem panie nasze poza 
konkursami silny przecież biorą udział, coraz żyw­
szą tymczasem toczy si~ falą. Z jednej strony, pra­
cujemy i balujemy na rzecz buuowy gmachu dla To­
warzystwa zachęty, z drugiej, niezadowoleni z niego 
malarze obiecują nam otworzyć w Maju osobną 

wystawę obrazów odrzuconych, coś w rodzaju pa­
ryzkiego Salon des ref",S8s. *) Jeden z poważnych 
tygodników proponuje nawet, abyśmy spróbowali, 
nawzór Paryża i Berlina, stworzyć małą prywatną 

scenę, na której grywanoby komedye i dramata 
odznaczone przez konkursa, a nigdzie niewysta­
wiane. 

Rzecz prosta, iż żart to jedynie. Pomijając wszel­
kie techniczne warunki, Warszawa zbyt małem jest 
miastem, aby taki wolny teatr podtrzymać. Wszak 
my się tu znamy tak, że zanim który ze sławniej­
szych autorów zacznie drukować nową prac~, wszy­
scy już wiedzą, kogo chciał w niej sportretować. 
Nazywa się to podobno plotką w powieści i jest, jak 
dotąd, najmiej przez pióra kobiece nadużywanem. 
Znamy si~ tak, że gdy w tych dniach ukazał się 

wskrzeszony "Tygodnik powszechny" i zapowiedź 
czasopisma" Piękno," wedle prospektu już smutny 
dla obu przepowiedziano horoskop. 

Co do nas, sprzyjając rozwojowi myśli i piśmien­
nictwa, życzymy obu jaknajlepszego poworizenia. 
Chcielihyśmy je widzieć szczególniej na wsiach, tam, 
gdzie mamy nadziej~ zobaczyć rÓWUleż kobiety-le­
karki. Oto znów Nowe-Miasto ogłasza w "Kurye­
rze" list błagalny, wzywając na niwy swoje jakiego­
kolwiek doktora. 

Odezwy tego rodzaju i skargi na brak pomocy 
wrazie choroby coraz się częściej dają spotykać. 

Dlaczego panie naszŁ', poświ~cające si~ medycynie, 
nie chcą ich uwzględnić? Czyżby nie rozumiały, 

jak szeroka otwiera się tam przed niemi działal­
ność, jaki dobroczynny wpływ wywieraćby mogły, 

zyskując zarazem cichy, coprilwda. lecz spokojny 
i zadowolenie przynoszący kawał chleba? Nie przy­
puszczam, by żądza rozgłosu i sJawy zatrzymywała 
je w mieście, choć rozumiem zupełnie, że nie­
które, specyalnym gd~ziom wiedzy poświęcające się, 

(*) W ostłlłniej chwili myśli urzl\dzenia takiego sa­
lonu zOlliechano w zupełności. 

(Przyp. red.) 
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w stolicy jedynie znaleźć mogą środki pomocnicze 
i pole do działania. 

Do takich należy nowa pionierka nauki, p. Anna 
Świątecka, córka obywatela z g. Radomskiej, która, 
poświęciwszy się okulistyce, po ukończeniu akade­
mii medycznej w Paryżu, pojechała do Petersbur­
ga, wcelu złożenia egzaminu, a następnie ma od­
bywać praktykę w tutejszym szpitalu oftalmicz­
nym. 

Do pionierek również zaliczamy kryjącą się pod 
kryptonymem kobiet~, która projektuje urządzenie 

w poście odczytów dla dzieci. Pomysł to zapewne 
dobry. Odczyty te jednak musiałyby być ilustro­
wane licznemi okazami. Najlepszem też dla nich 
polem hędzie zczasem zakładane u nas, dzięki 

inicyatywie pana Karłowicza i Janikowskiego, sta­
łe muzeum etnograficzne. Okazy jego najlepiej 
uprzystępniłyby małym słuchaczom naukę o ludach 
i krajach nieznanych, a złożą si~ na nie zarówno 
zbiory bankrutującego Ogrodu zoologicznego, jak 
okazy z ostatniej wystawy pana Janikowskiego 
i troszkę podobno ze skarbów, ukrytych we Fra­
scatti. 

Kolej konna, zakładana z wiosną do Wilanowa, 
i tamtejsze bogactwa uprzystępni również dla szer­
szego ogółu. 

Anatol. 
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PRZEZ 

(Dalszy cillg.) 

VII. 

~~'WajCie go tul 
- Pokaż się, stary! 

- Dajże gęby, bracie! 
Rozlegało si~ około uszu oszołomionego Janka 

w chwili, gdy pociąg stanął u celu. 
W jednym momencie uczuł się porwanym za bar­

ki, wywleczonym z wagonu i obcałowywanym uczci­
wie przez kilka ust młodzieńczych. 

- Władek! :Michał! Leonard! - wykrzykiwał 

uradowany, przyszl'dłszy nieco do siebie. - Jak się 
macie, serdeczne chłopakil-i dalejże, znowu ściskać 

pokolei przyjaciół i koleżków jeszcze z ławy szkol-
nej. 

- Toś zuch! a ja myślałem, że już się nie pu-
ścisz spódniczki!... trzepał cir.nkim dyszkantem 
rozochocony :Micbcio, znany wróg małżeństwa. 

- Ale że ci~ bahy pnściły, no! ... 
- Nie trzymały mię wcale, to ja się ich trzyma-

lem! - odparł żywo Janek, obrażony tonem, w ja­
kim pozwalał sobie kolega mówić o jego narzeczo-
nej. 

- No, no, daj pokój, żarty nabok, tymczasem 
jazda do domu! Musisz uJć dyahelnie głodny i zma­
cbany. 

Przywołano "zwoszczyka," wrzucono si~ w doroż­
kę i czterej przyjaciele udali się do kwatery Michcia 
dla złożenia bagaży kolegi, a ztamtąu na kolacyą do 
restauracyi. 

Zaspokoiwszy apetyt, na brak którego żaden nie 
mógł się uskarżać, przy buteleczce i deserze zaczę­
to ogadywać interesy Janka. 

Trzeba go było gdzieś ulokować. 
W restauracyi stołować się nie chciał. Wł'adek 

był żonaty i dosyć szczupłe zajmowal mieszkanie, 
będąc, jak mówił, na dorobku. Inni dwaj mieścili 

się w jednym pokoju, miejsca na trzeciego nie 
stało. 

Projekty sypały się jeden po drugim. 
Wreszcie Leon uderzył się w czoło i zawołał 

tryumfalnie, trzasnąwszy w palce: 
- Eureka! mam go! Mama Lefroy! .Nikt, tylko 

mama Lefroy! 
- Co za mama Lefroy? co pleciesz? - pytał Ja­

nek, zm~czony tem wszystkiem. 
- Rzeczywiście, brawo Leon! - zawołali kole­

dzy. - Pyszna myśl! Czy tylko ma wolny po­
kój? ... 

Tu Janek dowiedział się nareszcie, że tak zwana 
mama Lefroy była to zacna kobiecina, wdowa po 
profesorze, zajmująca z przystojną córką, dwudzie­
stoparoletnią panną Zoe, skromne mieszkanie na 
jednej z podrzędniejszych ulic stolicy. 

Dama ta miała zawsze do rozporządzenia pokój 
umeblowany, z osobnem wejściem i całodziennem 
utrzymaniem, za nader umiarkowaną cenę i zawsze 
miała lokatorów z grona młodych ludzi, którzy wo­
leli obiady domowe niż restauracyą i przekładali ci­
szę i samotność. nad denerwujący zgiełk wielkiego 
miasta. 

- Ale ba! to nie dla niego! - zawyrokował Mi­
chd. 

- A to dlaczego? 
- Samotrzask na niedoświadczonych mydłków! 

Jak go panna Zoe weźmie w pazurki... oho, prze­
padł z kretesem! 

- Już tam niejeden osmalił skrzydełka, jak ćma 
u jasnej lampy! 

- To ziółeczko, strzeż się!... 
- Dajże sobie pokój. To mądra sztuka, nie da 

się. Zresztą przecież ma narzeczoną· 
- Wielka rzecz! - przerwał niepoprawny scep­

tyk, wzruszając ramionami. 
- I jeszcze jaką! pracuje sama i pracą daje 

utrzymanie matce. 
- Doprawdy? A to zuch dziewczyna, szanuję ją, 

choć jej nie znam. 
Teraz Janek zkolei zabrał głos. 
Opowiedział kolegom dzieje swej miłości. w gorą­

cych słowach przedstawił im obraz swojej ukocha­
nej: jej dobroć, poświęcenie dla matki, tyloletnią 
miłośĆ wierną dla niego. 

Wszyscy słuchah z przejęciem i jednomyślnie 

wzniesiono toast na cześć panny Żańci i za pomyśl­
ne zakończenie wszystkich jej utrapień. 

Rzecz była postanowiona. 
Janek z rezygnacyą oddał się pod opiekę Leona, 

który nazajutrz rano miał go zaprowadzić do mamy 
Lefroy. Sam mieszkał tam czas jakiś. Przebył 
odrę miłości dla panny Zoe, następnie przeszedł fa­
z~ rozczarowań i goryczy, a wreszcie, znudzony tem 
wszystkiem, wyniósł si~ z idy licznego domku, ukry­
tego wśród zieleni, do gwarnej dzielnicy miasta. 

VlII. 

Wszedłszy furtką od ulicy i minąwszy wielki 
dziedziniec, zawalony jakiemiś składami rupieci, 
doszli do małych drzwiczek w sztachetach drewnia· 
nych, drzwiczek, których ledwie się można było do 
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myśleć wśród olbrzymich festonów dzikiego wina, 
o czerwieniejących wachlarzowatych liściach. 

Pchnięto furtkę i nagle dwaj przyjaciele znaleźli 

si~ w miluchnym ogródku, kilkoma kwaterami je­
siennych kwiatów wdzięczącego się zalotnie do niz­
kiego domku, stojącego wgłębi. 

N a, środku tego iście kieszonkowego ogródka 
drzemała fontanna z kamiennym basenem, mało 
co większym od salaterki. 

Na prawo, pod jakimś starym, ceglanym murem 
pi~a się altanka, obficie udrapowana dzikiem winem, 
chmielem i powojami. Po przez gęstą zieleń pną­

czów, wśród bladych kwiatów chmielowych,zamaja­
czyły dwom przybyszom jasna sukienka i błyszczą­
ce czarne oczy. Ale widzenie pierzchło natych­
miast, a oni zadzwonili do zamk niętych tajemniczo 
drzwi domu, stojąc na kamiennym stopniu, który 
połyskiwał w promieniach rannego słońca wilgo­
tnym mchem pleśni. 

Po chwili ukazała się we drzwiach stara megiera 
i poprosib panów do salonu. 

Niewielki pokój, urządzony trochę pretensyonal­
nie i ze staroświecka, miał na ścianach zielone tape­
ty niepierwszej świeżości. Zasłaniały je olbrzymie 
sztychy w starych, czarnych ramach, przedstawia­
jące główne momenty z życia Napoleona I-go, bi­
twy pod Austerlitz, pod Lipskiem, pod Piramida­
mi, aż do $-tej Heleny i kaplicy u Inwalidów. 

W kącie staroświecki szpinet, przy którym mo­
żna było zaśpIewać pieśń o Filonie; na gołym, spa­
czonym stole przed wypłowiałą amarantową, kana­
pą patarafka z włóczkowemi różami, a na niej wiel­
ka lampa z wyszczerbionym tulipanem. Na oknach 
ładne kwiaty, zasługa panny Zoe, wychylały kwi­
tnące, ciekawe główki, zpośród czystych siatkowych 
firanek. W kącie jesionowa serwantka z mnóstwem 
naczyń i cacek z kryształu i porcelany, zresztą nic 
takiego, na czemby z ciekawością można zatrzymać 
spojrzenie. Banalne otoczenie mieszczańskiego sa­
lonu, zdradzające nieszczególne warunki fmansowe 
i niezbyt wytworny smak lokatorów. 

Po paru minutach oczekiwania, wbiegła raczej 
niż weszła maja, dość pulchna staruszka, w czarnej 
koronce na siwych loczkach, o żywych czarnych 
oczach i miłym uśmiechu. 

- A, pan LeonI comment va-t-il? - zawołała 
od progu. 

Nastąpiła prezentacya i przystąpiono natychmiast 
do interesu. 

- Owszem! - zawołała z żywością gospody­
ni.-Właśnie jest próżny pokój po tym mauvais su­
jet, który mi znosił do domu kości i czaszki trupie, 
a po tem wszystkiem wyniósł się cichaczem, nie za­
płaciwszy za dwa miesiące. Może panowie zoba­
czą· 

Pokoik był mały, ale słoneczny. Posadzka olej­
no zaciągnięta, u okna czyste firanki, mgdzle pyl­
ku, ani pajęczyny-miły kącik. Łóżko żelazne, dwa 
krzesła wyplatane, pod oknem stolik bejcowany na 
orzech, takaż niewielka szafka na rzeczy składały 

umeblowanie. 
Zgoua nastąpiła natychmiast i tego dnia zaraz 

Janek, uradowany pomyślnym biegiem interesów, 
przeniósł swoje lary i penaty pod gościnny dach 
sympatycznej cudzoziemki. 

Panna była niewidzialna. 
Okolo piątej po południu służąca zastukała do 

drzwi w chwili, gdy Janek, rozpakowawszy rzeczy 
i urząllziwszy si~ trochę, zaczął pisać list do 
ŻańcI. 

- Proszę na obiad!- zawolała, uchylając drzwi 
dyskretnie. 

TYGODNK MÓD I POWIESCI 

Wszedłszy do jadalni, zobaczył wysmukłą postać 
w jasnej, perkalowej sukni, odwróconą plecami, bo 
właśnie dostawała coś z kredensu. Czarne włosy 
o hebanowym połysku w bogatych warkoczach opa­
dały jej na śniady karczek. 

Kiedy się odwróciła, stawiając na stole przybory 
do obiadu, Janek aż zmrużył oczy pod snopami 
iskier fosforycznych, jakie sypn~ły na niego zpod 
rz~s jedwabnych jej czarne źrenice, przepaściste 

i tajemnicze jak otchłań piekielna, palące i namięt­
ne jak pocałunek Kreolki. 
Młody człowiek skłonił się w nłilczeniu, panna 

Zoe skinęła główką niedbale, weszła mama, a za 
nią służąca z wazą, i wszyscy siedli do stołu. 

Janek był trochę zakłopotany. 
Wogóle mało dotąd przebywał w towarzystwie 

kobiet i z natury był nieśmiały. Naiwność swoję 
i niedoświadczenie zawdzięczał pracy, która mu nie 
pozostawiała czasu, ni ochoty na życie towarzyskie, 
ani stosunki buduarowe. 

POZ/l obrębem kolegów nie znał świata. Poza 
Żańcią i jego rodziną kobiety dla niego nie ist­
niały. 

Mama Lefroy podtrzymywała rozmow~. 
Panna z lekceważącym uśmieszkiem spoglądała 

kiedy niekiedy na niezgrabnego kawalera i par~ 
razy zlekka wzruszyła ramionami na jego naiwne 
i szczere odpowiedzi, jakie dawał na ciągłe pytania 
mamy. 

Sama miIcza.ła uparcie. 

IX. 

Janek tedy objął posadę, zagospodarował się na 
nowem locum i rozpoczął pracę, myśląc o przyszto­
ści, pełen drogich wspomnień i tęskniący do chwili, 
w której się spełnią jego marzenia. 

Tymczasem koledzy napastowali go pytaniami 
i draźnili żarcikami. 

- Cóż, jeszcze się trzymasz? 
- Jeszcze dychasz, biedaku? 
- Panu a Zoe bardzo się pastwi nad tobą? 
- Cóż znowu, nawet na mnie nie zwraca uwagi! 

Zawsze zajęta, pracowita, coście wy sobie do niej 
upatrzyli? 

- Już jej bronisz? 
- Nie bronię, ale mówię co widzę. Nawet dzie-

sięciu słów Jeszcześmy z sobą nie zamienili. Ja 
myślę o swoich, flirt mi nie w głowie, a i jej rów­
nież. 

- Czemźe teraz zajęta? 
- Wyrabia figurki i drobne naczynia li terracot-

ty, nawet wcale artystycznie. 
=--- .Aha! przyszła kolej na terracottęl 
- Bo to teraz w modZie. 
- ~iedawDo z zapatem kleiła pudełka i bomho-

nierki, a przedtem chodZiła na kursa i dawała lek­
cye. Co wiatr zawieje, to jej nowe gusta i pomy­
sły przychodzą do głowy. 

Któregoś dnia, Janek, przyszedłszy z biura, zastał 
niespodziankę i to podwójną: na stole pod oknem le­
żało kilka listów z kraju, a na nich, niby przycisk, 
płonął przepyszny pąk róży purpurowej. 

- Zkąd się to wzięło u licha? - szepnął, my­
śląc o róży. - Przecież listonosz chyba tego nie 
przyniósł .. -1 rzucił się do czytania listów. 

Ochłonąwszy z marzeń, w jakie go wprawiła lek­
tura, spostrzegł znowu, niby drażniącą pokusę, pur­
purowy kwiat pachnący, a wiedziony litością dla 
umarłej róży, włożył ją do czarki napełnionej wodą 
i postawił na oknie. 
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Już kilka miesięcy minęło od chwili, jak Janek 
zamieszkał w domu Francuzki. 

Rzeczy sdy zwyczajnym biegiem. Nic nie mąci­
ło spokoju, jaki otaczał ustronną siedzibę. Janek 
mógł bez przeszkody oddawać się studyom i lektu­
rze. 

Czasami znajdował kwiaty w swoim pokoju, nie­
kiedy całe bukiety z kryształowego wazonu rozle­
wa.ty woń po jego tusculum. 

Domyślał się, czyich rączek to sprawka, ale nie 
śmiał podnosić tak dl'ailiwej kwestyi i nie odezwał 
się nigdy ze słowem podzi~ki, lub zapytania, choć 

miłym mu był ten subtelny objaw czyjejś przyja­
źni. 

Panna Zoe była dziwnie kapryśnego tempera­
mentu. Raz słodka, miła i serdeczna, to znowu 
pełna ironii, pogardliwa i odpychająca, przestrasza­
ła chłopca, który się trzymał zdaleka i dość etykie­
talnie. 

Jednego dnia panna Zoe zjawiła się przy stole 
w różowym humorku. Spodziewano si~ gości na 
wieczór i to może tak usposobiło panienk~. 

Przy obiedzie szczebiotała ustawicznie, draźniła 
Janka przyclllkami, stroiła powabne minki, łasiła 

się jak koteczka. Kiedy wstano od stołu, kończ:Lc 
zacięt!!s jakąś dysput~ o emancypacyi kobiet, za­
trzymała go w jadalni dłużej, niż zazwyczaj i zwol­
na sprowadzając rozmowę na inne przedmioty, po­
wiedziała z przymileniem: 

- Ciekawy pan poznać petersburskie Polki? 'ro 
niech pan przyjdzie do nas wieczorem, będzie kilka 
moich przyjaciołek i paru młodych ludzi, może się 
pan nie znudzi... 

- .Mam pilną robotę. 
- O, to wymówka! Ja proszę, żebyś pan przy· 

szedł! 

To prOBzę było powiedziane tonem, mającym 

znaczyć: ja każ,:/ i to z leciuchnem tupnięciem 
nóżki. 

Młodzieniec skłonił się w milczeniu i odszedł do 
siebie. 

(Dalllzy ciqg na8tąpi.' 

DWIE STRONY MEDALU. 
(Fraszka karnawałowa.) 

I. 

P ch, któraż z was, piękne panie, 
Tpj powabnej pory nie śni, 
Gdy, jak słońce na rydwanie 

Z mgieł, nad marnym tym obszarem, 
Pośród kwiatów - śWlatd - pieśni _ 
W t'jdzie do balowej sali, 
I jak słońce swemi blaski 
Zipmi~ - on8, olśni czarem 
Tłum pokornych swych wasali, 
Co w zachwycie szepc~ "łaski: 
Uśmiech daj - rzut oka - słówko _ 
U n6g twych czekamy kornie!" 

Kt6raż z was na dźwillk kapeli 
Nie potrząśnie wdzięcznie gł6wk~ 
I nie spojrzy w świat weselej, 
Choć powagę czci pozornie? 

r 
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Do powagi cóż ma szata? 
Cenny strój tak oko nIlci, 
Brylant takim ogniem plonie! 
Że tam w główce walc zakrllci, 
Że niejedna, niebogata -
Bóg wie jak godzinfJ szału 
Spłaci - że zostaną w łonie 
Potem żal i pustka w sercu .. 
To cóż? może ideału 
Uszczknie ... stanie na kobiercu? 

WillC życzfJ wam, pifJkne panie -
Na dziś, jutro, uciech wielu, 
Ile która przenieść wstanie: 
Szat z jedwabiu - cacek - szkiełek -
Malowanek - świecidełek -
Niezamllżnym życia celu, 
Słodkich szeptów Ewy Wilż a, 
Niech czas zapust wam przyniesie 
Do czego pierś tllskni - rwie sifJ: 
Bogatego wbdcfJ ..• mfJża! 

II. 

Lecz śród pełnej uciech doli, 

Gdy czcicieli rój otoczy, 
Żadna niech nie zapomina 
Że nie każdy cios nie boli-
I nie każde bez łez oczy-
Że sill jllkiem żyć zaczyna 
I po cierniach w życiu kroczy. 

$ród upoj eń i śród szału, 
Gdy laleczka sifJ pokrfJci -
Niech innego ideału 
Szuka jeszcze tam - na roli, 
Której siew jej dłoń uświllCi: 
Gdzie łzy płyną - łzy niedoli. 

Niech pomyśli, że Sl!J jeszcze 
N Ildzni, co uciecby nasze 
Kln~ w rozpaczy - że im kleszcze 
Hydr pierś szarpią, w krwawe szmaty -
Że nad balem jest ... poddasze, 
Gdzie brak leków - chleba - szaty '­
N'ildznych drllczl!J sny złowieszcze. 

Jeszcze niech nie zapomina, 
Że nie każda pulchna, zdrowa, 
$ród koronek śpi dziecina, 
W puch rumian~ buzifJ chowa .. 
Że ten wróg, co z blizkich grona, 
Rwie aniołki jasnowłose, 
To najczllściej głodne - bose -
Co ss~ zwilldłe, wątłe lona. 
Że na n'ildze i te bóle 
Nie poradzą, żadne prawa, 
Żadna kara lub ustawa, 
Ani Bogi, ani króle! 
Wierzcie, wierzcie mi, niestety! 

Na to lek - to dłoń co krzepi, 
Złoto umie siać bez żalu ... 
Dobrej, zacnej dłoń kobiety. 

Wytchnąć, idźcie tam, po balul 
Ero. 

iIEDYSKRETHE UWAG I. 

~1t&rokaWa1erstwo czyni czlowieka bez zaprze­
czenia zrztldnym i nieprzychylnie wzgltldem 

kobiet usposobionym. 

Znany ten pewnik zaczynam coraz dokładniej 

sprawdzać na sobie. 

Dawniej nie umiałem na rozkoszne te stworzenia 
z pesymizmem spoglądać, nie widzialem w nich ani 
gonienia za rozgłosem, ani próżności, ani lekko­
myślnego czepiania sitl nowych hasel. Każda teź 

dziwnym ntlci1a mnie urokiem. 

Dziś, phi! w anioły już nie wierztl. Zabiła je 
emancypacya. 

Bo czyż można sobie wyobrazić anioła, pochylo­
nego ze skalpelem nad trupem i wyjmującego mu, 
dajmy na to, półkule mózgowe? 

Brr! sama ta myśl przejmuje mnie wstrtltem do 
doktorskich rączek kobiecych. 

Wprawdzie siostrzenica moja, średnia inteligen­
cya, lecz zapalona także głowa, jak one wszystkie 
teraz, dowodzi że to właśnie szczyt zwycitlztwa, od­
niesionego nad wrażliwą naturą niewieścią i poświtl­
cenia dla bliźnich. Chcąc mnie przekonać, podsu­
nęła mi nawet figlarka "Na przebój" Szeligi, ale 
doszedłszy do rozdziału, w którym Natalka, głów­

na bohaterka, kraje, czy preparuje - nie wiem, 
jak oni tam mówią - zsiniałą a przybitą do deski 
rtlktl młodej panienki, omal'o nie zemdlałem z fizy­
cznego czysto obrzydzenia. 

- Anioł z dłonią trupa, przymocowaną do sto­
łu! Anioł w klinice chorób zakaźnych, lub w szpi­
talu trtldowatych! Oszalałaś chyba z takiem aniel­
stwem! 

- Anioł z dymiącą od przypalonego tłuszczu 

patelnią - przedrzeźniała, naśladując szeroki i pa­
tetyczny gest mój; - anioł uwijający sitl z miotłą 
i brudną ścierką, lub naciągający dziurawą, skar­
petktl na rączktl, w pitlśĆ ściśnitltą! 

- To jej posłannictwo. 
- Co? dziurawa skarpetka? Tysiąc podzitlko-

wań, wol~ medycynę! 

I, entuzyastka, cytowala mi tyle przykładów po­
świtlcenia pracy wytrwalej, zaparcia sitl siebie ihar­
tu woli, iż nieprzekonany bynajmniej musiałem 
jednak zamilkną.ć. Do dziewczyny tej mam przy­
tem słabość ... zawsze to swoja krew. Patrząc też 

na oczy jej, płonące zapałem, i lica rozognione, my­
ślałem sobie: 

- Wiele z nich pójdzie na marne, lecz ogół po­
bije nas. Posiadają bowiem przymioty, o których 
my, wygaśli jak stare paleniska chłodni, jak dusza 
sceptyka, zatraciliśmy pami~ć. Posiadają wiarę, 

zjednywającązwykle adeptów nowem teoryom, ogień 
niewyczerpanej młodości i miłość ideału. 

Ale ideal, jaki to płomień zwodny! Ilu on ludziom 
skrzydła już opalił! Co zrobi z tą bojowniczką 

wątłą, bladą, o silach szlachetnym zapałem pod­
niecanych tylko? 

- Słuchaj, mala - rzekłem na zakończenie dy­
sputy, - skoro wam pilno mieszać sitl do ~ycia 

i potężną od niego oberwać nauczktl, czemuż już 
mniej zdolne, a głównie słabsze fizycznie, zamiast 
wyjeżd~ać do Zurichu, lub Genewy, nie chwytają za 
chlebodajne, uczciwe, a w domu zatrzymujące was 
zaj~cia? 

- Bo nas do nich nie dopuszczą - odpada 
markotnie, - a tam pracą sitl wybijemy. Zresztą 

dobrze. Jeżeli wujaszek wynajdzie mi fach uczci­
wy, dający sitl pogodzić z domowemi obowiązkami, 

a tak chlebodajny, abym na nim przys~ość swoję 
i rodzeństwa oprzeć mogła, składam broń i obiecu­
jtl kapitulować. 

- Je~eli wujaszek znajdzie-dohre sobie! A cóż 
to ja btldtl chodził i szukał, jak druciarz po po­
dwórkach garnków do reparowania? Jeżeli wuja­
szek znajdzie ... paradna! Czy to ja jestem czaso­
wy, czy co? Każdy ma przecież swoje obowiązki. 

Wróciwszy jednak do miasta, pytam sitl, rozglą­
dam ... coś z pół roku rozglądałem sitl... Bo ja tak 
lubię; porządnie, systematycznie, a zwolna ... 

Tymczasem, oho! moja dziewczyna zakrtlciła sitl 
jak fryga i... polecial'a do Paryża na uniwersy­
tet. 

Utrapje~ie. Matka sama, bo to panie wdowa, 
gospodarUjąca na małym folwarczku, rady sobie 
dać nie może z drobiazgiem - dzieci jak maku­
a ta leci, gdzie? Do takiego Babilonu! 

Odtąd emancypantki obrzydły mi doreszty. Uni­
kając też kobiet, oddałem sitl kwiatom i to zawio­
dło mnie raz na posiedzenie Towarzystwa ogrodni­
czego. 

Wchodztl, śliczna sala Muzeum jaśnieje od gazu 
na końcu jej estrada, przybrana zielenią, a na pod~ 
wyższeniu dżentelmeni czarno ubrani, z których ka­
żdy wygląda dalibóg prtldzej na właściciela wioski 
lub kamienicznika, niż na ogrodnika według da­
wnego autoramentu. 

Przed estradą krzesła rZtldem, jak na koncercie, 
i wśród publiczności ta sama garść znajomych, któ­
rą na wszystkich spotykam widowiskach. 

Zaczynają sitl ukłony i powitania. 
Na prawo doktór A. Na lewo doktór B. Z boku 

doktór C, i tak dalej. Dzieci Eskulapa obficie re­
prezentowane. 

Wprost jednak spostrzegam adwokata D.; dalej 
nieco mecenasa K, kapitalisttl F., jubilera G. a wre­
szcie, tuż obok siebie, właściciela parfumeryi, pana 
H. ze śliczną żonką. 

- Pani dobrodziejka zajmuje sitl ogrodnic­
twem? - pytam. 

- A nie wiem, gdzieby je uprawiała, chyba na 
mydłach i pudrze - odparł żartobliwie ID3ttżO­
nek. 

- Więc pocóż właściwie państwo tu przycho­
dzą? 

- Ażeby wygrać jaką pitlkną: roślintl; dziś prze­
cie~ losowanie. 

- Czyżby i te inne panie? ... 
- Rzecz prosta - odparła naiwnie. - Wszak 

my ogl'odów nie mamy. Przychodzimy, jak na ka­
żde zebranie, aby zobaczyć sitl, pogawtldzić, no i za­
brać co do domu ... 

Mam was, emancypantki, poważnie zadanie swe 
pojmujące! 

Tymczasem przewodniczący zaczął odczytywać 
sprawozdanie z całorocznego rozwoju instytucyi. 
Przekonałem się dowodnie, iź Towarzystwo 
ogrodnicze najmniej ma członków w tych sferach, 
które najwitlkszą: mogłoby mu przynieść korzyść, dla 
których przewaźnie zostalo stworzone. Oto nie na­
leżą do niego ani dwory wiejskie, ani ogrodnicy, bę­
dący pod ich zarządem. Nasze panie, tak żądne 

chlebodajnego zajęcia, marząc o celach dalekich, nie 
pomyślały iż źródło bogactwa dzierżą, odda wna 
w ręku. 

A źródło to bynajmniej nie złudne. Oto poza 
uprawą jarzyn i kwiatów, które dziś masami z za 
granicy sprowadzamy, pozostaje jeszcze gal~ź naj-
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pot~~niejsza - owoce. Sumy, wywo~one do ob­
cych krajów, za najzwyczajniejsze gruszki i jabłka, 
w zdumienie mnie wprawiły. A jednak był to po­
czątek dopiero. Zgłębiwszy kwestyą, dowiedziałem 
się, iż wina owocowe, protegowane od lat kilku przez 
"Ogrodnika polskiego" i paru specyalistów, stano­
wią do tej pory rzecz prawie u nas nieznaną i do­
syć lekceważoną. Tymczasem ga.ł~ź ta przemysłu 
przynosi 'takiej Francyi czterdzieści milionów fran­
ków rocznie! 

Zgłębiając kwestyą z fachowcami, przekonałem 
się, że oprócz przetworów owocowych, jak wina, 
konserwy i suche konfitury na eksport, moglibyśmy 
jeszcze w niektórych stronach kraju bogate mieć 
winnice. Kilkakrotnie już nawet Francuzi zwie­
dzali umyślnie okolice Kazimierza, obiecując 
założyć na stokach tych plantacye, o wcześnie 
dojrzewającej jagodzie. Zczasem więc pozyska­
my rodowite nasze: "Ch3.teau Bochotnica," a pa­
nie nasze będą wtenczas narzekały na brak po­
la do działania. Bo ktoby tam rozszerzał na kil­
kowłókowym folwarczku chlebodajne ogrodnictwo, 
kiedy wyjechać do Paryża, to daleko brzmi efekto­
wniej. 

Wprawdzie nasze miody i wędliny w tym~e Pa· 
ry~u znacznym cieszą si~ pokupem, no, ale pszczo­
ła to szkaradny owad; brzęczy.,. kąsa ... i żeby się 
to kto jeszcze nad pokąsaną, litował, żeby rozgłosił 
poświęcenie jej dla emancypacyi i wiedzy! Gdzie 
taml... Jeden lub drugi malowniczy list, przysłany 
z Paryża, daleko wi~cej imię jej rozsławi, od dzie­
sięciu głupich, z przeprószeniem, pasiek. 

Wiem, że emancypantki huknąnamnie za wstecz­
nictwo i zagradzanie im drogi do wiedzy. Tym­
czasem brońże mnie Boże, abym jej miał być prze­
ciwnym. I owszem; jedźcie wy wszystkie, które 
czujecie w sobie święty zapał do nauki, wy które, 
garnąc się ku niej w imię ideału, jak kapłanki no­
wej idei, chcecie stanąć na czele hufców, wywalcza­
jących kobiecie niezależność myśli i ducha. Jedźcie! 
Ja pierwszy, jako pionierkom wielkiej idei, hołd 
wam nale~ny złożę· 

Ale nie zabierajcie mi mojej Zosi i takich innych 
Zoś tysięcy, które, obdarzone średnią zaledwie inte­
ligencyą, a charakterem lękliwym, miękkim, nie­
śmiałym, tam zginąć muszą, tu zaś, stosownie skie­
rowane, tworzyłyby zast~p użytecznych pracownic. 
Mały folwarczek, na którym matka sama rady so­
bie dać nie może, zrujnuje się przez czas jej nieo­
becności doreszty, Zosia zaś wróci po pięciu lub 
sześciu latach z mozolnie zdobytym dyplomem do­
ktorskim i b~dzie całe życie mierną lekarką, o pust­
ką świecącej poczekalni, a wielkich do świata pre­
tensyach. 

Gdybyż jeszcze zechciała osiąść na wsi, zaprenu­
merowałbym jej własnym kosztem " Ogrodnika" 
i namówił, by wiedz~ swą przyrodniczą wzmocniła 
praktyką i w tym kierunku zużyła. Leży tu bo­
wiem dla naszej kobiety mina złota, której panie 
ani zrozumieć, ani ocenić nie chcecie. Ale gdzie 
taml Moja Zosia, zdobywszy raz dyplom, nie bę­
dzie mogła nigdy zrozumieć, że on jej nie doda sa­
modzielnej, rzutkiej inteligencyi i ... pożąda sławy 
przedewszystkiem. 

Osiądzie przeto w stolicy, by tu, odmawiajllc so­
bie i swoim najniezbętlniejszych potrzeb, marnować 
się w ciągłych utarczkach z nędzą złoconą. Kosz­
tem wj~c niezjedzonego obiadu postawi w salonie, 
przed godziną przyjęcia, na którą nikt cz~sto nie 
przyjdzie, willzankę róż, sprowadzonych z Nizzy; 
wieczorem zaś przyjmie znajomych herbatą z Chin 
(optymiści dowodzIl, że pewien jej gatunek dałby 
się i u nas przyswoić), szynką westfalską, pasztetem 

strasburskim, jabłkami z Tyrolu, winogronami z Ba­
den l Krymu lub Węgier, włoskiemi kasztanami, ki­
jowską suchą konfiturą, angielskiemi ciasteczkami 
i tureckim sorbetem. Gdy do tego dodamy 'trochę 
francuzkiego likieru z astrachańskim kawiorem, 
a zezasem, na deser, francuzkie wino: "Chateau 
Kozia-Wólka," nikt wobec równie sutego przy­
jęcia nie będzie mógł powiedzieć, ~e doktór Zo­
fia X. mato medycyną zarabia. 

Ona zaś sama, dumna ze spełnionego posłannic­

twa, zafrasuje się jednak, co da rodzinie jutro na 
obiad, a ujrzawszy dziurę lub plll.m~ w salonowej 
firance, zajrzy do notatnika, kiedy można, ku zasło­
nięciu jej, wygrać w Towarzystwie ogrodniczem 
ozdobną roślinę i dnia tego, wraz z polową swych 
znajomych, stawi się w sali muzealnej, na ogólnem 
jego zebraniu. 

NiecMe świat wie, że jako przyrodniczka, prote­
guje rozwój krajowegp pszczelnictwa, kwiaciarstwa 
i owocarstwa. 

Stary Kawaler. 

EL TORO. 
NOWELA 

Jana Kervadec. 

1. 

Xe.r:z:nel1 ta. .. 

·4liJI,ielka uroczystość w Burgos: jest-to nie­
dziela, dzień "Toro." 

Godzina pierwsza po południu. 
W około obszernego cyrku, mogllcego pomieścić 

swobodnie dwanaście tysi~cy widzów, gromadzą si~ 
tłumy gwarliwego i różnobarwnie przyodzianego lu­
du. Są-to mieszkańcy wiosek i miast sąsiednich. 

Z kaMą niemal chwilą tłum się zwiększa i hałas 
wzrasta, bo dla dzieci Hiszpanii niema milszej za­
bawy nad krwawe zapasy człowieka z rozhukanem 
zwierzęciem. 

Gonitwy te powtarzają się w Burgos kilkakrotnie 
wciągu roku. Młody i pełen energii espada, dzie­
cię tego miasta, ma w tym dniu rozwinllć w całym 
blasku swą zręczność i odwagę. Emanuel Martijo, 
jeśli mamy wierzyć opinii głoszllcej sławę pierw­
szych walk jego wzdłuż całej Hiszpanii, to nowy 
pionier kastylskiej ziemi, który wkrótce stanie się 
najsławniejszym ze wszystkich dotąd znanych 
i przyszłych toreadorówl 

Jakkolwiek gonitwy zapowiedziane są dopiero na 
godzinę trzecią, lecz tłumy, chciwe widoku krwi, 
biegną i z całą, właściwą swemu charakterowi gwał­
townościll śpieszą, by zajllć najlepsze miejsce. 

- Woda świeża, woda świeża jak śniegl...­

brzmi czysty i dźwięczny głosik dwudziestoletniej 
dziewczny, zajmujllcej małą ocienioną altankę, mie­
szczącą w sobie butelki z syropami, likiery i różne 
napoje chłodzllce. 

Rzecz naturalna, ~e sklepik taki wśród otwartego 
placu jest bardzo ponętny, a pełen prostoty wdzięk 
i śmiech pięknej dziewczyny zwabia setki mło­
dzieży. 

Kółko spacerujących zbliża si~ do altany. 

- Czego panowie sobie ~yczą? -pyta uprzejmie 
dziewczyna, spuszczając skromnie duże, czarne 
oczy. 

- Świeżego napoju! - wo.ta jeden ze spragnio­
nych. 

Karmelita, bo to jest imi~ młodej dziewczyny, 
napełnia szklanki wodą przezroczystą, osładza ją; 

sokiem i podaje wraz z biszkopcikami. 
Jakiś Francuz prosi o piwo i natychmiast otrzy­

muje butelkę, wydobytą z ukrytego kosza, 
- Ale czy zimne? ... 
- Dosyć - odpowiada urocze dziewczę, - je· 

żeli jednak pan zechce IJOczekać parę minut, będzie 
zimne jak lód. 

Daje znak czarno ubranemu mężczyźnie, stoją;­
cemu z ponurym wzrokiem w pobli~u drzwi wcho­
dowych. Ten idzie z dzbanem do sąsiedniej stu­
dni, napełnia naczynie wodą i, nie rzek.tszy słowa, 

stawia je za bufetem. 
Karmelita zanurza butelkę w wodzie, a po chwili 

wydobywa ją i, zwracając się do gościa z wdzięcz­
nym uśmiechem: 

- Zamrotona doskonale - mówi. 
Francuz zdaje si~ nie dowierzać, uroczy jednak 

uśmiech pięknej sklepowej nie dozwala mu prze­
czyć, wychyla więc napój jednem pociągni~ciem, 

krzywi się, lecz płaci i z uprzejmym odchodzi ukło­
nem. 

Miedziana fizyonomia czarno ubranego mężczy­

zny przybiera wyraz niech~ci i gniewu, na. co córa 
Kastylii pogardliwe rzuca mu spojrzenie. 

- Czy nie przestaniesz nigdy być zazdrosnym, 
kuzynie Rodrygu? 

- O wszystkich i o wszystko, Karmelito! 
- Muszę przecież z uprzejmością dla każdego 

wywiązywać się przy Bwojem zatrudnieniu, a ten 
nieznajomy ... 

- O tego cudzoziemca wcale mi nie idzie. 
- O kogóż więc ... mój ty nieznośny narzeczony? 
- Ty WIesz dobrze, kokietko!... 
- Czy o pana Emanuela Martijo może? 

- 'rak, o eleganckiego espada, tę febr~ Bur-
gosu! 

Karmelita. wzruszyła. ramionami, nie przemówiw­
szy słowa więcej. 

Ale już czas zapoznać się nam bliżej z tą Kar­
melitą i tym Rodrygiem. Karmelita jest sierotą. 

Ojciec jej był dozorcą wielkich pastwisk, na któ­
rych si~ hodują byki przeznaczone do walki. Po­
skramianie tych niesfornych wychowańców nie jest 
rzeczą łatwą, tembardziej że całą bronią dozorców 
są tylko piki i proce; mają oni jednak do pomocy 
woły łagodniejsze, które, Potrzllsając dzwoneczkami, 
otaczają tamte, zmuszając do poddania się woli 
człowieka, którego bronią własnem ciałem. Byki 
stawiające opór i niedające się poskromić bywają; 

piętnowane rozpalonem żelazem, a następnie w no­
cy prowadzone do cyrku, gdzie trzymane są do dnia 
walki, rycząc i bodąc zagrod~. Rano w dniu walid 
zostają rozdzielane i zamykane pojedynczo w ma­
łych, ciemnych komórkach, a~ do chwili otwarcia 
krwawej areny. 'Takie okrutne obchodzenie się 

z rozhukanem i nader wrażliwem zwierz~ciem czy­
ni bardzo niebezpieczną rolę ka~dego dozorcy. 

Otó~ w jednej z podobnych operacyj ojciec Kar­
melity stracił ~ycie, ona zaś, zostawszy sierotą, zna­
lazła opiekuna w swoim krewnym i narzeczonym 
Rodrygu, który tak~e pozostawał w slu~bie przy 
cyrku. 

Rzemiosło jego było wstrętne; służył za kata, to 
jest gdy espada ugodził byka prawie już śmiertel­
nym ciosem, taki cachetero miał Clbowiązek dobić 

zwierz~, zanurzają.c mu sztylet w karku. 
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Karmelita nie okazywała wcale pośpiechu ani chę­
ci do zaślubienia swego krewnego, tembardziej że 

nie były dla niej obojętnemi zabiegi młodego ipi\lk­
nego toreadora. Rodryg więc, majł!:c powód do za­
zdrości, argusowem okiem śledził każdy krok dziew­
czyny. Przeklinała go też z całą zapalczywością 

południowej krewkości, a w tej właśnie chwili pra­
gnęła jaknajrychlej go si\l pozbyć, aby, przywdziaw­
szy odświ~tny strój, zajł!:ć mipjsce w cyrku i należeć 
do owacyj, jakie czekały dzielnego Martijo. 

II. 

Gonitvvy_ 

Kiedy Karmelita, ubrana w krótką spódniczkę, 
przystrojonł!: koronkami, w suto zahaftowanych poń­
czoszkach, z kapturkiem zarzuconym na krucze 
sploty włosów uj\lte wysokim grzebieniem, przybyła 
na Toro, nie znalazła już innego miejsca jak na 
schodkach, które, będąc od areny odgrodzone tylko 
zaporą z desek, są bardziej niebezpiecznemi od dal­
szych miejsc, jakiemi są następujące za niemi ławki 
i loże. 

Zaledwie młoda dziewczyna zajęła miejsce, or­
kiestra zagra.ta aryę z "Riego," pieśń narodową hisz­
pańską, i niebawem rozpoczął si\l pochód. 

Espadowie, przystrojeni w obcisłe kurtki, krótkie 
aksamitne bogato złotem i srebrem zahaftowane 
spodnie, w jedwabne pończochy i atłasowe trzewiki, 
z czarnemi toczkami na głowie i splecionym warko­
czykiem włosów, co razem wcale imponujł!:co się nie 
przedstawia, post\lpujł!: naprzód, a za nimi pikado­
rowie, którzy, uzbrojeni w długie piki, rozpoczynają 
walkę, drażniąc byka. Banderilleros mają obowiązek 
doprowadzania zwierzęcia do najwi\lkszej złości, 
obsypując go ostro zakończonemi strzałami skiero­
wanemi w boki; chulos, zręczni figuranci, nużą ofia­
rę igrzyska powiewaniem przed jej oczami czerwo­
ną flagą, wreszcie w ostatnim rzędzie czarny czło­

wiek, cachetero, z którego czynnością zapoznaliśmy 
si \l, w osobie Rodryga, ponurego krewnego Karme­
lity. 

Pochód skończony i na chwilę arena ucichła. 
Rycerz na koniu chwyta w locie rzucony sobiEl przez 

mera Burgosu klucz. Jest-to znak do rozpoczęcia 

okrutnych igrzysk. 
Karmelita patrzyła obojętnie na śmierć pięciu 

byków; cała jpj uwaga skupiła się przy szóstym 
i ostatnim, bo w walce tej miał wystąpić Emanuel 
Martijo. 

Nagle serce jej uderza gwałtownie, a wzruszenie, 
którego doznaje, podziela dwanaście tysięcy widzów. 
To on, to nareszcie ulubiony espada wchodzi na are­
nę! Karmelita podnosi się z miejsca, poruszając 

znacząco wachlarzem, on ją spostrzegł, rzuca w jej 
kierunku swój kapelusz, jak gdyby chciał powie­
dzieć: od tej chwili trac\l nadzieję do życia! 

Rodryg zauważył ukłon i odpowiedź, wkraczając 

w zagrodę; że jednak czynność jego odnosi się do­
piero do ostatniej chwili, ma czas rzucić wzrok pe­
łen nienawiści na Martija. 

Dla zręcznego i odważnego espady walka bywa 
zwykle jednym ciągiem owacyj i tryumfów, na za­
kończenie których zanurza on miecz swój w pierś 
byka, który pod tym ciosem pada na ziemię. Jest­
to chwila dla cachetera, w którpj on powinien za­
dać cios śmiertelny zwierzęciu. 

Rodryg jednakże nie ukazuje się na scenie. Bla­
dy, z rękami skrzyżowanemi, patrzy na zwyci\lzcę 
i zranione zwierzę, które jeszcze żyje. N a co on 
czeka?.. Oto byk się podnosi, a straszny w swej 
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agonii, zwraca grozne spojrzenie na swego zabój­
cę i gwałtownym skokiem rzuca się ku niemu! 

Martijo w mguieniu oka chwyta miecz swój krwią 
oblany, odskakuje wbok, unikając strasznych ro­
gów, szarpiących już jego strój bogaty, a wywinąw­
szy po kilkakroć bronią w powietrzu, zanurza j!! 
powtórnie w kark zwierzęcia, które tym razem pa­
da bez życia!... 

Publiczność bije entuzyastyczne oklaski... a Ro­
dryg, siny ze złości, ucieka z placu, zaciskając pi~­
ście. 

Panie i panny wychylaj!! się z lóż, szląc oznaki 
zachwytu i życzliwe spojrzenia pięknemu bohatero­
wi dnia. Nast~puje chwila uroczystego oczekiwa­
nia. Ale Martijo zawodzi nadziej~ wszystkich, 
ofiarowując zabite zwierzę Karmelicie. 
Młoda dziewczyna, zmieszana tym hołdem publi­

cznym, a zarazem dumna z wyboru, przepełniona 

radością, wybiega z areny. 

(Dokończenie nastąpi.) 

P i S m i 8 n n i c t w o. 

~Iakladem "Ecba muzycznego" wyazedl zpod 
prasy gruby tom "Komedyj i monologów," 

zarówno oryginalnych jak tłómaczonych, zebranych 
zapewne w owę całość gwoli wygodzie i pożytkowi 
teatrów amatorskich. Ponieważ na tomie tym wi­
dnieje napis "serya I," przeto oczekiwać należy 
w przyszłości drugiej takiej książki, a może i na­
stępnych, a tymczasem zapytać, jaki wydawca ma 
cel w rozpowszechnianiu rzeczy przeważnie lichych, 
a najczęściej kłóc!!cych się z zasadami elementar­
nemi dobrego smaku? Na co te monologi, w któ­
rych humor panów Reinsztajna, Przybylskiego 
i Rapackiego, eiągniony za uszy, zmuszany do ko­
ziołków, w myślach i formie potrąca cocltwila 
o atmosfer~ knajpy, a gdyby się go godziło przyo­
dziać w jaką suknię, to chyba w wytarte trykoty 
pajaców podwórzowych? 

Rzeczy takie mają swoje przeznaczenie ... filan­
tropijne, ale nie trzeba ich uwieczniać drukiem, 
mianowicie pod egidą pisma poświęconego sztuce, 
które przez taki wybór silnie kompromituje swoje 
znawstwo i swoje stanowisko specyalno-krytyczne 
wobec sceny. 

Z bardzo małym wyjątkiem kilku produkcyj li­
terackich, reszta w tym tomie jest tylko balastem, 
którym nie godzi się obciążać pismiennictwa 
w druku. 

- Zmarły zawcześnie Stanisław Grudziński 

przypomniał się obecnie ogół0wi powieścią "Żona 
artysty," wyszłą świeżo z druku. Autor w utworze 
tym daje ujście swoim szlachetnym pojęciom o ży­
ciu i sztuce, nawskróś dodatnim, a jaknajdalszym 
od wszelkiego pesymizmu. 

Dwoje ludzi zaślubia się z miłości, on artysta, 
z odcieniem wrodzonej artystom lekkomyślności -
ona skłonna do uczucia trwałego, do poświ~cenia, 
przejęta głęboko powołaniem żony człowieka, który 
aspiracyami i powołaniem sięga zawsze wyżPj. Ży­
cie nie idzie im gładko, choć oboje walczą wytrwa­
le o spokój i szczęście. Ona zawsze i wszędzie jest 
aniołem opiekuńczym jego, często wytrwaniem i na­
tchnieniem. Powieść kończy się śmiercią żony, 

a zupełnem i dobrowolnem osamotnieniem męża. 

Smutna jest, ale w treści swej gł~boko odczuta 
przez autora, który był zawsze poetą i umiał w ży­
ciu dopatrywać stron niepowszednich. Czyta się 

ją z zajęciem, jako owoc serdeczny talentu, choć nie 
sięga ona nad zwykły poziom rzeczy dobrych ... 
średnio. 

Rz. 

Uwaga. W rubryce niniejszej na przyszłość bę­

dziemy pomieszczali wzmianki o tych tylko 
ksiąŻkach, których wydawcy raczą je nadsy­
łać pod adresem redakcyi "Tygodnika mód 
i powieści." 

KORE~PONDENCYA l PARYlA. 
o UEtOaACłt 

15 Stycznia 1891 roku. 

Crótki tegoroczny karnawał bardzo jest 
w Paryżu ożywiony. Powtarzają się raz­

poraz bale u prezydenta i ministrów, jak również 
w świecie arystokratycznym i finansowym, a w do­
datku zabawy na rozmaite cele dobroczynne. 

Magazyny też pełne kupujących, słynne mo­
dniarki nie mogą nastarczyć wymaganiom. 

Zwiedziliśmy wczoraj pracownię panny Elizy Me­
ry, przy ulicy St. Lazare numer 77. Obszerny sa­
lon zapełniały balowe i wieczorowe suknie, odzna­
czające się wytwornym gustem i nowością pomy­
słów, tak pod względem formy, jak i ozdób. Suknie 
te w bardzo bladych kolorach: różowym, hłękitnym, 
słomkowym i zielono-wodnistym, świetnie jednakże 
wyglądają, blask ten nadają im mieszane z haftem 
wypukłe kamyki a raczej szlifowane szkiełka w roz­
maitych kolorach, naśladujące szmaragdy, rubiny, 
turkusy i szafiry. U jednych sukien cały przód za­
siany takiemi ćwieczkami, u innych wyszyty niemi 
szlak zakończa u do.łu spódniczkę. lfine znów su­
knie strojne kwiatami, piórami i plumażem. 

Po tych ogólnych uwagach, przystąpmy do szcze­
gółów. 

Pierwsza suknia blado-niebieska atłasowa, prze­
dni bryt zasiany cały rzucikiem z białych kryszta­
łowych ćwieczków, przytwierdzonych srebrnym haf­
cikiem. Od boków spada do tyłu gładki, zaokrą­
glony tren, przytwierdzony z obu stron bukietami 
z białych piór strusich i bladoróżowych hiacyntów 
Stanik zprzodu szeroko otwarty, plecy zachodzą 
wgórę. Pod spód idzie plastron zasiany ćwieczka­
mi. Rękawki krótkie, złożone z gałązek hiacyntów. 
Od pleców przez ramiona przecuodzi do przodu 
sztywna koronka srebrna, zwrócona wgórę; tworzy 
to wysoki kołnierz, zwany Col Medicis. 

Druga suknia blado-różowa z atłasu i crepe de 
chine. Spódnica atlasowa ma długi tren bez ża­
dnego garnirunku. Przód z crepe de chine, lekko 
u dołu podpinany, tworzy małe festony, przytwier­
dzone bukiecikami z róż polnych. Z lewego boku 
przez matą spódniczk~ przechodzi takaż girlanda. 
Plecy stanika atłasowe, przód z crepe dechine z dłu­
gim bawetem, przybrany draperyą, rozchodzącą si~ 
na obie strony. Girlandka z róż idzie od lewego 
ramienia do połowy stanika, rt)kawki bufowane pod­
pięte różami. 

Trzecia suknia czarna z tiulu jedwabnego, przód 
spódnicy zasiany w rzucik złotym haftem i błękit­
nemi ćwieczkami, naśladującemi turkusy. Tren 
czarny atłasowy, przód stanika z tiulu haftowanego 
odpowiednio, zapi~ty zboku, obciśnięty paskiem ze 
złotego galonu, nabitym turkusami. Rękawki tiu­
lowe haftowane, na ramionach Ptlczki piór stru­
sich. 
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Czwarta suknia w kolorze lila różowawym mauve, 
bardzo ładnym przy świetle. Spódnica atlasowa, 
zakończona zprzodu wolantem, na pół łokcia szero­
kim, tworzy wtyle długi tren. Nad wolantem idzie 
szlak z bia.tych piórek strusich, odwrócony w kant 
do lewego boku. Od prawej strony przez cały przód 
spódnicy przerzucona draperya z crepe de chine, 
objęta brzegiem frendzlą z kryształowych pacior­
ków, dochodzi do stamka po lewej stronie. Stanik 
aUasowy, na wykroju objęty plumażem, z prawej 
strony pokrywa go draperya z crepe de chine, za­
kończona frendzlą kryształową. 

Zobaczmy teraz suknie dla młoc'lych panienek, 
przygotowane w pracowni panny Elizy Mery. 

Suknia balowa z jedwabnego muszlinu w kolorze 
blado różowym. Spóduiczka do ziemi, bez trenu, 
na drugiej, z materyi surah. U dołu rzęsista riu­
sza tiulowa w tym samym kolorze, pI'zetykana 
kwiatkami hiacyntów. Stanik, złożony z dwóch czę­
ści, od spodu tworzy obcisły gorsecik z bawetem, 
cały ułożony w zaprasowane zakładki, zakończony 
u dołu frendzelką z kwiatów luacyntowych. W yż­
sza część stanika, przymarszczona zprzodu przez 
środek, tworzy draperyą rozchodzącą się na obie 
strony, na wykroju wąziuchna girlandka z hiacyn· 
tów. 

Druga suknia, także balowa, spódniczka z białego 
tiulu jedwabnego, u dołu rzęsista riusza, przepina­
na białą wstążeczką ze zlotemi brzeżkami. Stanik 
marszczony, n!l. wykroju ułożona draperya, na to 
gorsecik atłasowy, w kolorze jasno-koralowym, cały 
zahaftowany złotem i kryształowemi paciorkami. 
Gorsecik ten z bawetem zapina się zboku na nie­
widzialne haftki, z obu stron bawetu spadają dwie 
klapki odpowiednio wysunięte; dwie inne wybiegają 
od pleców naksztaU karoczka. 

Trzecia suknia dla panienki na wieczór tańcują­
cy, z kreponu w kolorze blado różowym (rose cre­
vette). U dołu plisowany wolant, szeroki na pół 
łokcia, nad tern naszyta dwa razy czarna aksami­
tka. Stanik wycięty w chusteczkę, u wykroju dwa 
rzędy aksamitki. Pod spód idzie szmizetka biała 
tiulowa, namarszczona, u szyi ujęta w aksamitkę. 
Rli}kawy bufowane wgórę, zwężone poniżej łokcia, 
zakończone również aksamitką. 

gle si~ utrzymują do strojnego ubrania; noszą też 
zarówno i białe ze skórki kozłowej. 

Musimy tu zapisać jcclno z dziwactw teraźniej­
szej mody, nic zach~ca.iąc bynajmllirj czytelniczek 
naszych do jego naśladowania. Od lat kilkunastu 
upodobano sobie jasne wtosy, mnóstwo też pojawIło 
się zaimprowizowanych blondynek. 

Widzieliśmy fryzury w rozmaitych odcieniacb,za­
cząwszy od barwy popielatawej, jasno mahoniowej, 
do dotej a nawet siarczystej. Nadużycie to okaza­
ło się szkodliwem dla zdrowia, wydział lekarski 
wdał się w sprawę, zabroniono fryzyerom sprzedaży 
specyfików, nic to jednak nie pomagało. Otóż w tej 
chwili nastąpił nag.ły przewrót. Jasnowłose Omfa­
le zamieniły się w brunatne Esmeraldy. Panują­
cą dziś modą stały się włosy czarne jak krucze 
skrzydło, jak lawa Wezuwiusza. 

I tu potrzeba sztuki; nic wiemy dotąd o ile wy­
dział lekarski zgodzi się na tę metamorfozę. Do­
dajmy jednak, że większa część Paryżanek nic przy­
jęła wcale tej mody, wytworne panie tutejsze nic 
ukrywają siwych włosów, które, obok świeżej cery, 
nierównie estetycznirj wyglądają, niż owe czarne 
fryzury, nadające twarzy jakiś ostry i dziwnie prze­
rażający wyraz. 

S.D. 

Z chwili bieżącej. 

* Dwa jubileusze. Jednocześnie niemal, gdyż 
dzień po dniu, 14 i 15 b. m, dwaj utalentowani ar­
tyści sceny naszej ohchodzili dwudziestopięcioletnie 
jubileusze sumiennej i owocnej dla teatru pracy 
w swoim zawodzie. Pierwszym jubilatem był pan 
Jan Tatarkiewicz, artysta znany chlubnie w rolach 
kochanków, rezonerów i bohaterów dramatycznych, 
a obok tego od lat wielu reżyser dramatu i kome­
dyi; drugim pan Władysław Szymanowski, niepo­

Zdawdo się, że moda sukienka na ubrania wie- równany w rolach komiczno-charakterystycznych. 
czorowe i balowe prędko przeminie, skutkiem zbyt- Obaj doczekali się ćwierćwiekowego jubileuszu 
~iego upo~szechnienia i .dost~pnej . ce~y. ~nacz~j w pełni sił i zdolności, które, daj Boże, długo im 
Jednakże SIę s~ało, noszą Je ~ZIŚ ogolme; mle~zaJ!!: jeszcze posłużą do zjednywania sobie tej zasłużonej 
sukn? z gazą Jedwabną, z atl~sem. lub ~ksamltem, sympatyi publiczności, którą dotąd w tak wysokim 
zdobią pasmanteryą, naszywają dzetem I kolorowe- · stopniu sili} cieszą. 
mi ćwieczkami. W ldzieliśmy u panny Mery bardzo . 
ładną w kolorze blado-zielonym (alg ue marine), Podobno ~yrekcy.a ~aszych t~a~rów, w uznanm 
przód atłasowy zasiany w czarne dżetowe listki; dół z~słllg pana rat~rklewlCza, udzl~lIła mu pozwole­
spódniczki zdobi takaż girlanda. Stanik pólotwar- Dla na urządzeDle poranku benefisowego. 
ty, wykrojony w chusteczkli}. Na wykroju szlak od- * p(lkusa. W jednym znajcelniejszych war­
powiedni, pod spód idzie atłasowy plastron w rzu- szawskich magazynów strojów damskich ukazała 
clk z listków dżetowych. się w tych dniach na wystawie ... cud suknia!... 

Inny kostium, także sukienny, przygotowany dla Z przepysznej materyi, szyta złotem, dziana pel'-
młodej druchny, w kolorze jasno błli}kltnym. Spód- łami, ciągnie ku sobie oczka wszelakiej barwy, i ha­
niczka płaska bez garnirunku, stanik złożony browe, i czarne, i piwne i nawet owe fiołkowe, któ­
z dwóch części, poniżej gorsecik z bawetem i klap- re podobno tylko w romansach i poezyi istnieją. 
kami, naszyty srebrnym galonem i szklanemi ćWlecz- Omało nie powiedziałem, że za oczkami ciągnie 
karni w rodzaju turkusów; wyższa cz~ść stanika i serduszka, ale na czas jeszcze zreflektowałem się, 
z crepe de chine, ułożona w zakładki. U szyi riusz- że serce nie ma nic do czynienia ze szmatami, cho­
kil. z błfilkitnego tIUlu jedwabnego. Rękawy sukien- cia:lby najdroiszemi, ata, o której mowa, jest ... dya­
ne bufowane wgórze, zweżone od łokCIa, mankiet belnie droga! 
naszyty galonem i turkusami. Przepraszam za wyrażenie, ale tak mi ono do 

Okrywki do wejścia na bal lub na teatr naj mo- określenia tej drogości dobrze przypadło, że nie 
dniejsze też sukienne. z tą różnicą, że kiedy na su- mogłem pióra od złożenia go czarno na białem po­
knie przyjli}te odcienia bardzo delikatne I nikłe, na wstrzymać. 
okrywki przeciwnie używane jaskrawe kolory, szcze- Suknia ta kosztuje ... 2,000 rs., wyraźnie dwa t y­
gólniej ponsowy i pomarańczowy. Są to rotondy siące rubli srebrem!... Ozyż wifilC ta. cena nie jest 
długie do ziemi, lekko podwatowane, ujęte w okrą- iście szatańską wobec na~zych cza 'ów i naszych 
gly karczek nastyty pasmanteryą. Pomarańczowe kieszeni ironią? .. Gdybyż ta ironia przyniosl'a któ­
obej l11Ują wydr,! albo skunksami, ponsowe futrem rejkolwiek ze stron interesowanych jakikolWIek po­
chińskiej kozy, z długIm połyskującym wrosem. żytek! Ale gdzie tam!... OWSZf' m .. klientom ma-

* Ułatwienie pocztowe. Z dniem 13 b. m. wc­
sz.ło w życie rozporządzenie, mocą którego strony 
interesowane mogą otrzymywać w domu posyłki 
pocztowe, nicprzenoszące wagą 5 funtów a wartością 
10 rs. Adresat otrzyma, jak dotąd, zawiadomienie 
o nadeszłej dla siebie przesyłce; jeśli chce ją otrzy­
mać w domu, winien tylko życzenie swoje wypisać 
na zawiadomieniu i wrzuci je, bez żadnej marki, do 
skrzynki pocztowej, a nazajutrz odbierze przesyłk~. 
Za takie dorli}czenie płaci się 15 kop.; kto chce tego 
rodzaj II przesyłki stale odbierać w domu, winien od· 
powiednią w urzfiluzie pocztowym złożyć dekla­
racyą· 

* Ś. p. Bolesław Glaser, zawołany gospodarz, 
ojciec i przyjaciel ludu, którego miłością i zaufa­
niem sil} cieszył, zmarł w tych dniach, w dobrach 
l:lwoich Duchowlanach w gubernii grodzieńskiej. 
Onót jego i szacunku, jakiego powszechnie u wszy­
stkich warstw społccznych używał, najlepszy dowód 
stanowił jego kondukt pogrzebowy, który si~ na 
długość pili}ciu wiorst rozciągnął. W takiej asy­
stencyi chowają si~ tylko ludzie, których zgon spo­
łeczeństwa ciężką szczerbą, a serca cifilżkim żalem 
opłacają· 

* Kochaina. Po długiem milczeniu d-r ICoch 
przemówił znowu w tygodniku lekardkim "DeuŁsche 
Medicinische Wocbenschrift" Nie jesteśmy specya­
listami, żeby wydać sąd kompetentny o tem powtór­
nem odezwaniu się wynalazcy środka. przeciwgruźli­
czego, które jest oczywiście pewnym rodzajem 
orationis pro domo sua. Stwierdzić tylko musie­
my, że i tym razem doktór Koch nic nic twicrdzi 
stauowczo. Wyrażenia takie jak: "gdyby mo~e spra­
wdziły się moje przypuszczenia," albo: "zachodzi 
teraz pytanie, w jaki sposób odbywa sili} specyficzne 
działanie środka na tkankę gl"Uźliczą," "na to dzi­
siaj odpowiedzieć tylko IllO:lna hypotezą" i t. d., 
świadczą, że cała ta rzecz znajduje się obecnie je­
szcze w fazie prób, doświadczeń i przypuszczeń; 
a jeśli do tego dodamy niezbyt pochlebną o całej 
metodzie opinią takiej powagi, jak doktora Vircho­
wa, musimy przyjść do przekonania, że w najlep­
szym razie dużo jeszcze wody upłynie, zanim Kocha­
ina choć w przybli:leniu stanie się tem dla ludzko­
ści, za co ją szowinizm niemiecki odrazu ogłosił. 

* Z karnawału. Krótkość tegorocznego karna· 
wału, a obok tego długość listy potrzeb, na które fi­
lantropia pragnie wyzyskać peryód zapustny, spra­
wia :le bieżące tygodnie zatłoczone są niemal lite­
ralnie zabawami na cele dobroczynne. Każdy 
orze jak może, więc te:l filantropii nie robImy zarzu­
tu z tej... namulności, a zpomili}dzy wielu innych 
wyszczególniamy tylko bal na rzecz Towal'zystwa 
opieki nad biednemi matkami i ich dziećmi. Jest 
to jedna z najsympatyczniejszych instytucyj filan­
tropijnych, a zarząd Jej i z tego wzglli}du zasługuje 
na uznanie, że nie chcąc przeszkadzać innym bra­
tnim instytucyom, bal swój aż na dzień 31 b. m. 
naznaczył. B~dzie to bal kostiumowy, a odbędzie 
się w salach ratuszowych. 

* Gwiazdka, urządzona przed świ~tami Bożego 
Narodzenia na rzecz Towarzystwa dobroczynności, 
przyniosła brutto 3065 rS.35 k.; po odliczeniu zatem 
kosztów w ilości 733 I·S. 62 kop., dochód czysty wy­
niósł dość pokaźuą sumę 2331 rs. 73 k. 

* Panorama. Tyle c~asu nosiliśmy sili} z myślI}, 
sprawienia sobie tramwaJów, aż nam je sprawili -
Belgijczycy; tyle razy artyści nasi zbierali się na. 
urządzenie nam wielkiej panoramy, aż nam ją; nie­
bawem urządzi - Niemiec. 

Tym dobroczyńcą, naszym b~dzie pan Eisenbaum 
właściciel panoramy w Berlinie, który postara si~ 
u nas tylko o pomieszczenie dla swego przedsię­
wzili}cia, a obrazy sprowadzać hędzie kolejno z Ber­
lina. I z pewnością pan Eisenbaum zrobi dobry 
inte~es, a na~ze ~opiejki i r~bl.e bfildą wędrowały do 
Berlma, tak .lak lUne w~druJą JUŻ do Brukselli, kie­
dy tak wygodnie mogłyby pozostać w naszej własnej 
kieszeni! 

Do balowego ubrania przyjfilto pończoszki jedwa- gazynu i wogóle publiczności, mianowicie płci pięk­
bne i wycięte trzeWIki atłasowe z niewielką kokar- nej, przynosi ona szkodę moralną, gdyż budzi tyl­
dą, tego samego jak suknia koloru. ko oskllm~ i żądze niepodobne do zaspokojenia; ma.­

gazynowi zaś wyrządza stratli} materyalną, gdyż do 
sklepu, mieszczącego w sobie takie słone przepychy, 
nie odważy się wstąpić nikt, potrzebujący się liczyć 
ze swoją kieszenią, a takich podobno, niestety, je3t 

Na pomniejsze wieczory naj modniejsze pończosz­
ki jedwabne czarne, tak do trzewików atłasowych, 
jak i lakierowanych. 

G. Cz. 

~ Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami. Rękawiczki jasne duńskie lub białe irchowe cią- najwięcej!... 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



WYPR! WYD!MSKIEIMĘZKIE 
Znajduja si~ na składzie w wielkim wyborze, również przyjmuj~ na obstalunek z moich materyałów, jako teżi z powierzonych; monogramy i =naki do-

dają się grati.~ do każdej wypra1vy. 
UWAGA. Radziłabym Szanownym Paniom, które są w potrzebie przygotowywania wypraw, aby najpierw raczyły pofatygować się do mego składu i zażądały 
zaprezentowania Sobie na rozmaite ceny kompletnych wypraw lub części tako"Y'ych, a wówczas przekonaj~ się, że nie warto w domu robić so~ie ambarasu z kupce 
waniem surowych towarów i dawania do roboły osobom mniej kompetentnym, z czego często wynika niezadowolenie i większy koszt, ja zaś mając wszystko ku temu, 
a mianowicie: specyalność swej branży, dużą ilość stałych pracujących, towary z pierwszych źródeł w wielkich partyach, a tern samem taniej. Duży obrót towarów; 
to wszystko daje mi możność zadowolnienia Szanow. Publiczność. Firma gU'arantujf~ za dobroć towaru i dobre fasony, kopiowane 

= modeli pary=kich. 

Specyalna Fabryka Bielizny, Skład Płótna i Bielizny Stołowej TEOFILI FUKS, 
SenatorslUl Nr 26. vis-a-vis ~ościoła Św. Antoniego. Skła~ na part4'rz4', wprost bl'aIDY. w prywatnem mieszkaniu. 100-4-4 

@~~~~~~~~t FABRYKA KWIATOW+ 

~ KRZY SZTOF BR UN I SYN ~ no~~~~!~!;;r:. 
ZJ. JJ7 WABSZAJJ7~BJ l' 
rr Plac Teatralny Nr 2 (466), ~ FABR1.K!!~!T~~, 
~ wyłączni ajenci na Królestwo Polskie JJ ul. Niecała Nr 12 na 1-em pi~trze od frontu) 

~ znacznie z~i~~%~ych cenach ~ P"~~;;~"~:~~~;:~':~;~~::'Yb" 

~ oryginalne amerykańskie @ RzemiosłdlaKobiet 
_ Bufemii Pilniakowskiej, 

Ć ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ____ Chmielna M 37, róg Marszałkowskiej, 
- --- w Warszawie. 

~ E · W· Co ~ Rozpoczęły si!il kursa: Kroju sukien, okryć i u-

. 
mplreAubuI'n NeWr_y1onrk ger = eA~ brań dziecinnych najlepszym inaJlatwiejszym ćJ systemem Vorth'a. Malowanie na porcelanie 

i atłasie, Wypalania na dr, ewie i skórze, Be-

~ ~ 
liominiaturv, Barbotiny, Terracoty, Introli-

I S dl fi fi ] ! O ] ~ B;) r gootorstwa, K08zykarstwa,Gypiury, Koronkar· 
i !I'-l "-'I'ift~' f'rł:J 'łł'~q f'rł:J1 f'rł:J~" ? ~ stW8, Mai!azynierstwa i innych t. p. R7.emiosl. l ~ ~ !J!I!I ~ = ~~~ VjVj ~!I!I~ , !!!I!I ~~!I!Ij~!!!J 8iJl!l ~ () ~auczycielki pif'rwszorz!ildne. Pensyonarki 
~ przyjmaj~ si!!. Lekcye Kroju codziennie, kurs 

~ Ir 6 dlugQI6 "alc112 cali~ Bs. 12. d ,.10. p"t;n;:t7adi~~";~~'~ 
~ c!J Gorsetów HY~Wlllcznych 
~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~Józefiny Kno1I. 
7-1-6 Pracownia .***** *~* ~.********** IIp,.zemysl krfiJ'Owy1f Wybór gorsetów naj-

W l + W ł k+ + • W pracowllI NIZtCkleJ Marszałkowska 129. * R 'h' • ". , świeższych fasonów pa-a eryr e~o ow~ Ie'T • Snknie na bale i wieczory ko~tiumowe, *. zez J!il na skórze: !łerhy, Mooogra~y I ro ryzkl'ch l' we wszelkI'cn' 
j,J j,J \J ~. równj.· ż i wszelkie inne suknie, okry- * ?,UIl ?rnamentacy~, u~ywa~ą do pOkryCIa ~o 

ulica Tl'pbacka NI' 3 (t piptro). • cia i kapehlHze wykonywają si!il szyhko * bh, Jak!> fet przYJmuJe ZU.ls~cz<;>ne. Aksamity, gatunkach materyalów. 
. 'i. . 'i .• i dokładnie według śwież cb żurnali :t P!USZ? I U,rechty do odśwlezama J wytłacza Obstal k' wykonywa 

'Vykoncza na sezon bieżący Bukme damskIf h t h k kk" ma P1eknych deseni na Żakietach i Paltach Ull I 
i ubranka dziecinne pod/ui! najświeŹBzych żur· • po ceuac przys .C2pny? an a rOJn 0)/* bez prucia.' , w przeciągu 24godz. po 

l· h b d . k h -r .14-1-~ J szyCJa. h t h na I, po cenac . ar ~o umIar o~anyc , w moz I' ••••••••••••••••••••• Z uszauowaniem Jan Kwiatkowski, cenac przys ępnyc . 
wie krotklm ('zaSJe. 9-1-6 Chmielna 28, mieszko 14. Marszałkowska 141 (wprost Rysif'j). 

BBAHO''''SH~E-PBZBD.n~BSO~B 40 ~~~~~d~ I 
GEBETHNER i WOLFF . ~ lIA&AZ1fN MÓD '?~~ == ~- s: ;~! 

Najwięl\:szy W }iJ'aju Sldad Fortepianów i Pianin ~ przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 20, ~ ~ "O ~.~ .-o"i: J. 
Filia w Łodzi, ulica Piotrkow8ka 1fr 1S. ~ n_3J-sze ~i!:tro , wr;:~~t :~:~ła św Krzyża. 1~;; .g ~ ~ ~ ~,~ ~ 

, ELZBlETY BANACHOWSKIEJ. ~ ~.- ~~ ~ ~ § . 
~Polecajlłc si\)laskawym wzgl!ilrtom l:;zanownych Pań ~ ,§..;: ::I Ol! ~ s.... o.g 

RepI'cz"utacva Reprezcutacva ~nadmieniam, iż r;arządzałam dotąd PieI'WSZO-~' ~!i - ~ ~ ~ -o ~ S 
" J J rZ!ildnemi zakładami. ~ en .r-,~ rn os:l ~ ~ 

firmy firmy 61-8-8 ~~~~ ,... ~ Q) :~ a:.c 

B1UTHNER ~~~~~~~~~~~**~~~~ ~ ~ ~i ~ ]~ 

40. 

MAL.RCKI 
w Warszawie. 

- :SSKLAD OBRAZÓW l! ~ ~ '-' ~ ~ w Lip.ku. ~ ~ 

. ~ Franciszka Reinszt9jna~ 
SPBZBDAZ NA BATY. ~ ul. Miodowa Nr 6 (z bramy na lewo). ti: 

---------F-a-b-r-y-k-a--G-o-r-s-e-t-o-'w--- :H Obrazy olejne, szkice, akwa. rele, pastele. E 
~6_2-3 ('eny od najniższ, ch. ~ 

MARYI GROCHOWSKIEJ. ~;::::~a~~ę:~:: :::;::::::~:::~~ pedagoga Plato l'. Reussnera: 

N aj lepsza Metoda 93-4-6 
Krakowskie-Przedm. 49, wprost Gmachu Dobroczynności. 

10-1--4 

Otrzymała na sezon karnawałowy wielki wybór materyał6w 
ażurowych i batystowych wszystkich kolorów, oraz nowe 
modele gorsetów. Sprowadzając bezpośrednio materyały 
z zagranicy, ustępuje 15% taniej od cen praktykowanych. 
Fabryka posiada specyalne fa sony dla pp. artystek. Zamó­
wienia na prowincy~ wysyła odwrotną pocztą za zaliczeniem. 

-----------------------------
A08BOJleaO ~eB3ypoIO. BapmaBa, 10 HaBa.pa 1891 r. 

do nauczenia si\) Bez nauczyciela czytać, piSAĆ i rozm awiać po niemiecku w 3-ch miel 
.. iącach, po angielska w 2-1 leJI(~yach. Cena Metody niemieckiej kurs niższy kop. 60, 
w oprawie 75 kop., kurs wyższy rs. l kop. 60. Komplet, t. j. oba kuraa razem. tylko 2 rs. 
Metoda angielska z wymową, kurs niższy k. 75. Najlep'lzy elemt'ntarz pol~ko·nienliecki 
~ wymową, z Ił wzorkami pisma i 200 rycinami kop li5, 30, 15 i 71/ 2• Oprawny kop. 45. 
~ajnowszy elementarz polski z wzorkami pisma, rysanków i rycinami (obrazkami) ra­
zem 3-10 figur, tndzież ze wskazówkami perlagogicznemi kop. 25, 20, 15, 10 i kop 5. 

Na przesyłk!il poczto Wił dopłaca si~ do każdego rubla po kop. 15. 
Skład główny u autora, (PL V. Reasnera przy nI. Marszałkowskiej Nr. 142, w Warszawie. 

Redaktor i Wydawca Emil Skhnki. 

Druk Emila. Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 1i 26. Dodatek. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/




